
W arszawa, Środa £  Marca Rok 1857.
O pła ta  p re n u m e racy jn a  na 

Kronikę W iadom ości  Kra jo­
w ych  i Zagran icznych  w y ­
nosi: a) w  W a r s z a w ie  rocznie : 
rs . 7 kop. 20 łz łp .  4tf); b) 
k w ar ta ln ie  rub . sr. I kop. 80 
( z ł p .  12 ) ;  miesięcznie kop. 
6 #  (z łp .  4).

N a w in -  ii w  K ró le s tw ie
z poc? p 12 ( z tp .
8 0 / 3 ( z ip .
J ) A p to z sama
O fl  co n«?piv*' ii w K r ó -
le ■ vie. z dodaniem r s .  4 r o -
cznie lun 1 U' '  ie za k o -
p e r t y ^ ^

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Redakcji przy ulicy Ivrakowskie-Przedmie- j  Dziś rano stopni ciepła 2, wczoraj w poł. ciepła 5. 

f domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość wody na W iśle stóp 6 cali 4.1
Ju tro  S. Józefa Oblubieńca Najś. Marji Panny. 
W schód słońca o g. 6 m. 8.— Zach. o g. 6 m. 9.

Petersburg. 25 Lutego (9 Marca).
Przez Rozkazy dzienne C e s a r s k i e  w  W ydziale 

służby Cywilnej'z dnia 13 Lutego 1857 r. za wy- 
sługę lat zostają podwyższeni do rang: radcy 
stanu, radcy kollegjalni, radcy Izb skarbowych: 
Podolskiej Danilczenko i W ileńskiej Szhultecki; 
radcy kollegjalnego, pełn. obow. radcy Izby skar. 
W itebskiej, radca dworu Sienic/ci; radcy  dworu, 
assessorowie kolłegialni: radca izby skarbowej 
W itebskiej Wąsowicz i pełn. obow. radcy takiejże 
Izby W ileńskiej Łazarewicz\ assessora kollegjaln. 
radca izby skarbowej Kow ieńskiej, radca honor. 
Gemr at-Ławrynowicz.

O g ł o s z e n i a  otl I t z n d z ą c e g n  l e n a t n .
Wzywają  su; s pa dkob i er cy :  do  s ą du  p ow.  Ki jowskiego —  

po ro t m Ant. K u w tcZ yń sk im . Do Berdyczowskiój  sz lachty 
opieki  • po szl. Wmc.  R o m a n o w sk im . Do s ą du  p ow.  Cz e ry-  
k o w s k i e g o — po p o d po r .  Andrze ju  O sta ń k o w iczu .

nada  Opiekuńcza  CESARSKIEGO S. - P e t e r s b u rg s k i eg o  
D omu w y c h o w a n i a  p o dr z u t kó w  ( L o m b a r d ) ,  o g ł a s z a ,  ze 
w mój b ę d ą  się sp r ze d a w a ł y  z l icytacj i  mają tk i :  ł )  Obyw.  
Karol iny A le x a n d ro w ic z , w p ow .  Żytomi r skim,  1 5 5  dusz.  
2 )  Majora Józefa B o h d a n o w icza  w pow.  Lepel skim,  3 2 5  
dusz.  3) Radcy  ho n or .  Koust .  W e y s s e n h o f fa  w po w Lu-  
cyńskim,  3 3 0  dusz.  4)  Adama P rze sm yck ieg o  w pow.  Ko-  
welskim,  4 1 3  dusz.  5) Jana  R a szew sk iego  i nieletnich j ego  
dzieci ,  w p ow.  D y na hur gsk i m 1 67  dusz.  6) Terezj i  R eu tt, 
w pow.  Połockim,  4 7 0  dusz  7) Franciszki  S obo lew skie j, 
w tymże powiec i e ,  1 5 4  dusz .  8) Asses sora  kolleg.  Mikołaja 
S zy sz k o ,  w p o w .  Newel skim,  6 8  dusz .  9) F ra nc .  W eyssen -  
b o f f a ,  w pow.  Kzeezyckim.  6 3 6  dusz.  ( 0 )  Sekr .  kolleg.  
J an a  S z y r ia j ,  w pow.  Mohylewskim,  2 3 1  dusz.  Majątki  te 
b ę d ą  s p r z e d a w a ł y  się z n ow o  n a r od z o ne mi  duszami ,  ziemią,  
z a b u d o w a n i e m  i wszelkiemi  przyna l eży t ośc i a mi ,  oraz z p r z e ­
kazem d ługu  L o m b a r d o w e g o .  O t e r m in a c h  l icytacji  p ó -  
zniój  będz i e  ogłoszono.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
— Jan Braun, b. podpułkownik b. wojska P o l­

skiego, następnie radca kollegjalny, kaw alerkrzyża 
e&ji honorowej, orderow: św. Anny 2ej klassy 

z  koroną C e s a r s k ą , ś w . Stanisława 2ej klassy, św.
klassy i znaku nieskazitelnej

Biuro Redak
ście w

służby za lat XV, przeżywszy lat 68. w dniu wczo­
rajszym życie zakończył.

liorrespondencja  K roniki.
Wroclaw, d. 7 Marca 1857 r.

Miasto nasze lubi się bawić, bawić się musi 
w każdej porze. Przeważająca część mieszkańców 
naszych szuka w tej chwili zabawy na balach 
wieczorach, kręci się i wywija pod dźwięk orkie­
stry, ale jes t i druga, która oprócz pociech czysto 
inaterjftlnych pragnie i czego lepszego, to jest. po­
karmu dla umysłu. Dla tej ostatniej towarzystwo 
narodowe urządziło szereg odczytów wielce zajmu­
jących  na które bardzo wiele osób obojej płci i 
uczęszcza; przedmioty w nięji traktowane należą do 
najrozmaitszych gałęzi umiejętności, a wykładane 
byw ają sposobem dla ogółu pojętnym. Jeden 
z ostatnich odczytów objaśnił przeznaczenie i wy­
chowanie kobiety, a zatem kwestją żywotną w szyst­
kich wieków, chociaż dotąd jeszcze nie rozstrzy­
gniętą. Sądząc, że niejeden z czytelników Kroniki 
będzie ciekawy dowiedzieć się, z jakiego stano­
wiska Niemcy patrzą na nią, wypiszę w krótkości 
i z pamięci coin słyszał.

W ykładający ma to praekonanie, że obowiązki 
człowieka są dwojakie: powinien bowiem tak 
z własnego życia, jako  też i z życia dzieci swych 
stworzyć dzieło, które w całości swej przedstawi 
jak iś  piękny ideał. W ychowaniem nazywamy 
w pływ  dorosłych na dzieci dla rozwinięcia rozmai­
tych zdolności tychże ostatnich, a miłość i przy­
wiązanie z jednej strony, uczucie niemocy i braku 
sił dostatecznych z drugiej, do tego są bodźcem. 
Skutki wpływu tego są zbawienne lub szkodliwe, 
a co w młodym wieku wpojone, tow arzyszy całe­
mu życiu naszemu. Pytanie zatem, do czego, na 
jak i cel wychować mamy dziewicę, je s t bez za­
przeczenia jedno z najważniejszych, a sposób, j a ­
kim uiścimy się z tego obowiązku, znaczny ma 
w pływ na cale społeczeństwo. Każden wiek, 
wszelki naród pewnym jem u właściwym sposobem 
spoglądał na stanowisko kobiety, ale gdziekol­
wiek spotkam y się z oświatą, natrafiamy na jednę 
i tę sam ą myśl, że głównem bo jedynem powoła­

niem niewiasty jest, aby była dobrą żoną, rządną 
gospodynią, troskliw ą matką.

W  wieku młodocianym, zmysły przeważającą 
grają rolę, a dziecko wtedy stara się naśladować, 
co widzi u otaczających je  s ta rszy ch , dziewczę 
przedewszystkiem zwrócone ma oczy na matkę, 
a slabemi, wpółśpiącemi jeszcze władzami swemi 
usiłuje powtórzyć, co u tejże widzi dobrego lub 
złego. Nie jestże w tern wyraźna, w oczy bijąca 
wskazówka dla rodziców, którzy danym przykła­
dem tak potężnie wply .vać potrafią na przysz­
łość dzieci swych, gotując tym sobie pociechę lub 
zgryzoty. Jak  sumienna, obowiązkami swemi 
przejęta żona ustawicznie pamięta o pomyślności 
męża, dzieci i domu, jak  drogim tym przedmiotom 
cłiętnie poświęca cale życie, w tern tylko jedynie 
szuka pociechy; ^ak i małe dziewczątko, nieznacz­
nie przejmuje wszelkie dobre przym ioty matki, a 
rady  i przestrogi odgłos znajdują w rozmowach 
z lalką, ową pierwszą wychowauicą panieneczki 
z którą razem rośnie. Spojrzyj na kolebeczkę, 
ulubionego bawi,lelka tego; na ubranie lalki, a 
z tego wnioskuj o właścicielce; sąd twój nigdy 
nie będzie mylnym. W  zatrudnieniu z lalką, od­
bija się żyw ot dziewczynki; z pieszczotami roz­
biera małe dziecię swoje, a nucąc jakąś piosnecz­
kę, usypia je , później stroi je, a na ostatku w y­
daje je za mąż; kładąc mu ślubną koronę na 
główkę.

W  rozwiązaniu pytania, czego panienka po­
winna uczyć się, przeznaczenie jej przedewszyst­
kiem musi nam służyć za przewodnika. W iem y 
dokładnie, czego żądają o 1 damy salonowej, czego 
odźony domem i dziećmi opiekującej się, aw ręk ach  
rodziców leży, dać córkom ten lub ów kierunek. 
Nauki tyle pannie są potrzebne co i chłopcu, ale 
w ybór przedmiotów wykładać się mających, w y­
maga głębokiego zastanowienia się. Pod  tym 
względem w mierze zachować się mającej, zakłady 
naukowe często błądzą, a panna opuszczająca 
pensję lub szkołę, przynosi z nich mnóstwo rzeczy 
zaczętych a niewyrobionych, co nie tyko na nic 
się nie przyda, ale nie raz prow adzi ją  na mylne 
drogi. Powodem tego jes t znaczna dość część

D W A  U S T Ę P Y  Z P A M I Ę T N I K Ó W .  
K aietftiia  H o źm in n a . (a).

W S P O M N IE N IA  z e  s z k ó ł  w y d z i a ł o w y c h  l u b e l s k i c h .

Rok ( 7 8 4 ,  ( 7 8 5 ,  1 7 8 6 .  ( 7 8 7 .

Wiele nieznanych mi dotąd widoków, ude­
rzyło mnie w tych czterech latach; w których 
do tych szkół uczęszczałem. Najprzód częste 
obiady, bale, ̂ Iluminacje, strzelania z moździe­
rzy i z ręcznej broni, na ucztach przez m ar­
szałków i prezydentów wyprawianych, na u- 
roczystościach rocznic, urodzin, imienin, ko­
ronacji Imperatorowej Rossyjskiej i króla S ta­
nisława Augusta, oraz na imieniny m arszał­
ków i piezydentów, na których to obchodach 
zwykle bataljon regimentu Czapskich w sze­
regu rozstawiony na rynku, przed kamienicą 
prezydenta, lub na dziedzińcu pałacu Pijar- 
skiego, za danym sobie z okna przez podeho-

'■) Dwa pi e rwsze  t o m y tych pamię tn ików,  o b e j m u j ą c e  
p r zec i ąg  czasu od roku ( 7 8 0  do 18 15 z życia  oś radzies ię-  
cioletniego s tarca,  wyjdą  wkró t ce  z druku:  dla tego dwa 
tylko krótkie z nich us tępy tu umieszczamy.

rążego znakiem, o kielichu wzniesionym za 
zdrowie solenizanta, plutonami ognia dawał.

Uderzyły mnie jeszcze więcej, trzy sceny, 
których byłem świadkiem. Pierwszą wyprawił 
Ksawery Branicki hetman w. koronny, drugą 
Michał Granowski sekretarz w. koronny, trze­
cią biskup abderytański i officjał lubelski boga­
ty p rała t Lenczewski.

Pan hetman zjechał do Lublina na sprawę 
z książętami Jabłonowskiemi o Lisionkę i Lu­
bomi; a że była zła sprawa, mimo jego Acha- 
tesów których miał w trybunale, nie poszło 
według jego woli. Uraczał się właśnie naK ra- 
kowskiem Przedmieściu z swoimi przyjaciół­
mi, gdy mu znać dano o wyroku sądu, na to 
zawołał: „pójdźmy szukać poczciwych ludzi“ 
i natychmiast w dzień biały zapalono dwa­
dzieścia cztery pochodni, i pan hetman, na cze­
le całćj licznej swojej czeredy, udał się z wi­
zytą na ratusz, w którym jeszcze sąd główny 
odbywał swoje posiedzenie. — Już się zbliżył 
do ratusza, już się odezwały bębny, i w arta 
broń prezentowała, gdy marszałek uwiadomio­
ny odw ołał sessję, a deputaci, jurgieltowani 
przez p. hetmana, połączyli się z nim na ryn­
ku. Przeciwnicy zaś, tylną bramą ratusza,

rozpierzchnęli się po domach. P. hetman zaś 
odbywszy processją po rynku, wrócił do swe­
go mieszkania, uraczać się ze swoimi przyja­
ciółmi.

Michał Granowski sekretarz wielki koronny', 
był to pan znakomity i przez majątek i przez po­
krewieństwo z domem Czartoryskich, a zatem 
i z królem Stanisławem Augustem. Oprócz 
znacznych dóbr w Litwie, posiadał w Lubel­
skiem Garbów, starostwo Przybysławskie po 
księciu kanclerzu Czartoryskim, jako rodzony 
siostrzeniec samej księżny, oraz starostwo 
Tarnogórskie z ziemi Chełmskiej. Był także 
spowinowacony z Radziwiłłami i Pociejami, 
gdyż miał za sobą Radziwiłłównę. Przemiesz­
kiwał często w Przybysławicach, w wielkim 
domu drewnianym przez księcia kanclerza wy­
stawionym, aby' być bliżej dworu -try b u n a łu . 
Lubiony od króla, aze  swojego sposobu życia 
i popularności w Lubelskiem, przydatny do 
wpływów na umysły obywatelskie, używany 
był wraz z Onufrym Kickim starostą Ryckim, 
do kierowania sejmikami, lub popierania w try ­
bunale stron, które się trzymały dworu, i zje­
dnały sobie protekcję królewską. Granowski 
był to pan z młodości dobrze wychowany,



autorek naszych, które, wysokie mając wyobraże­
nie o talentach swoich, praw dę mówiąc, ani zdatne 
nie są do pióra, ani do prowadzenia domu 'a zatem 
policzone być powinue do klassy ludzi zupełnie^ 
bezużytecznych.

Proszę o przebaczenie, że zbyt obszernie może 
rozpisałem się nad odczytćm, który słuchaczów 
mocno zajął; rzecz sama dać może sposobność do 
porównywali, pokazując przy tem , że i w Niem­
czech, tak  z oświaty swej słynnych, nie wszystko 
tak  doskonalej jak  się zdaje na pozór.

Karnawał t^o'oroCZnv nie-tylko mnóstwo żkibaw-
. . O  . «/ - v  . ■ V - .

rozmaitego gatunku wysypał z rogu obfitości;, 
przyprowadził nam i gośct różnego r'odzaju. Ba­
wiły między nami deputacja towarzystwa, ognio­
wego z Poznania, dla obchodzenia rocznicy tu tej­
szego, a jak  mówią goście z sąsiedniego księstwa 
bardzo byli zadowoleni z przyjęcia, które w gro­
dzie nadodrżańskiem znaleźli. Publiczność uczęsz­
czająca do teatru, w  ciągiem jest zachwyceniu 
z powodu gry panny M arji Seebark, nadwornej 
artystk i Hannowerskiej, k tórą tu  obsypują kwia­
tami, wierszami i pieniędzmi. Jak mówią, są wie­
czory, co młodej tej osobie przynoszą do 200 du­
katów! a zatem sumkę, w- należytym stosunku bę­
dącą z warunkami, pod ktoremi zaangażowała się 
w Hannowerze. Tam weźmie 4,500 tal. lionora- 
rjum rocznego, ma trzy miesiące czasu do wolnego 
użytku, a dyrekcja przyjmie na siebie wszelkie 
koszta garderoby, co przy dzisiejszej wykwintno- 
śei nie mało znaczy.

Żyje między nami jeszcze inny gość, który 
wprawdzie nie tyle o sobie robi hałasu , a mniej 
daleko od wspomnionej artystki, zbiera talarów , 
zasługi którego jednak są większe, gdyż za jego 
pośrednictwem wiele osób już odzyskało, to co nam 
przedewszystkiem powinno być drogie, a czego 
pieniędzmi nie nabywa się, t. j. zdrowie. Dobro-; 
czyńcą tym jes t magnetyzer, k tóry  nie tajemniczem 
macaniem, lecz prostym  rotacyjnym aparatem  ma­
gnetycznym wielu ludziom był pomocnym. Z po­
czątku cierpiący w ahali się zbliżać dó niego, oba­
wiając się szarłatanizmu, ale kilka szczęśliwych 
kuracji, oraz i okoliczność, że przeciwko zwycza­
jow i podobnym ludziom właściwemu Wcale nie 
chełpił się ze swej sztuki w gazetach, zjednały mu 
zaufanie publiczności, a jak  słychać tak w tej- 
chwili jest zajęty, że przed majem nowych pacjen­
tów  przyjmować nie jes t w stanie.

Tegoroczna wystawa przemysłowa obiecuje być 
bardzo świetną, a cieśle teraz już mocno krzątają 
się koło pałacu zawierać mającego arcydzieła na­
szej prowincji i innych. Jeden i drUgi utrzym y­
wali, że przedsięwzięcie samo jest zawczesne, gdyż- 
dopiero pięć lat tentu, jakeśm y tu mieli wystawę^ 
a przestrzeń czasu zbyt krótka, żeby uiógło teraz 
zjawić się dużo nowego: ale wnet zagłuszono tych 
gderaczy, dowodząc im wydrukowaitem a zatem 

: ezarnem na białem, że w  tym roku wystaw a wcale 
je s t na swein miejscu, bo przyciągnie dużo gości 
do miasta, którzy przybyw ając z dobrze napełnio­
nym woreczkiem, tudzież z mocuem postanowie­
niem ubawienia sie. znacznie przyłożą się jdo db-*

służył w wojsku austrjackiem z którego dla 
jakiejś awantury dezerterował. W  ojczyzriię 
dostąpił zaraz znakomitych godności i orde­
rów, piękny z twarzy, urodziwej postaci, wzro­
stu wysokiego, siły ciała nadzwyczajnej, miał 
wszystkie przymioty i wady podobające się o- 
bywatelstwu, popularny, grzeczny, odważny, 
stawić się, wystrzelać, Wybić na pałasze, by­
ło  dla niego igraszką; lecz najlepiej w ładał 
kielichem, mógł był się tą  bronią, z sławnym 
Konarzewskim mierzyć, nie z nałogu, lecz przy 
wydarzonej sposobności, a te się często zda­
rzały. Gdy"przepełnił miarę trunku, napadała 
go manja rozbierać się wpół nago, przymuszał 
biesiadników, aby to samo czynili, i mówił 
wtenczas „ja amerykanin!‘- Kiedy był przy 
nim Onufry Kicki, ' ten sam który za kongres- 
sowego królestwa został senatorem wojewo­
dą, podobny wzrostem i siłą do swego przy* 
jaciela, ham ował się czasem w tym zapędzie 
mańji, lecz gdy się' Kicki nie zhajdował, nikt 
się nie odważył sprzeciwiać się rozgorzałemu 
winem panu, itrzeba było być posłusznym, lub 
uciekać.

Jednego razu, zjechał był właśnie do Lubli­
na, za forsą jakiejś sprawy, było to w czasie

brego bytu wszystkich, - którzy żyją z kieszeni : 
drugich. Kieszonki t e , czyli raczej pieniążki 
w tu eh znajdujące się, są przedmiotem spekulacji 
tutejszych i obcych, rachują na nie tak kupcy nasi 
i rzemieślnicy, jak  i Renz i Kreutzberg. przybycia 
których spodziewamy ‘ feię na czas wystawy, ra ­
chuje na nie i mnóstwo sztukmistrzów, kuglarzy 
i podobnego rodzaju ludzi, uważających tę porę 
za pomyślną do napraw iania stanu finansowego. 
Nie mylą się zupełnie ci wszyscy w rachubach 
swóicli, bo Wrofclavv wfellri, a stworzenia ludzkie 
w nSta mffeszkające łhl/baw$|fce', ifeiłżwytźttj śfelob-; 
ną  śą do rozryw ek'w slelki^ho gatunku. Nędżńaf 
buda, w której pokazują szkaradnie obabrane pa­
noramy, lub ucinaną głowę na wielkie podziwienie 
zgromadzonego ludu nazad przylepiają do kadłu­
ba, tak będzie napełniona widzami, jak  i wspa­
niały cyrk, gdzie rumaki rasow e, tańcują podług 
taktu  m uzyki, jak  zresztą i m enaźerja, gdzie 
Kreutzberg lub Szwedka biesiadują z mieszkań­
cami pustyni Afrykańskiej. Będą zadowoleni i 
oni i W rocław ianie nasi, bokaźden znajdzie, czego 
pragnie; tamci dostateczne dochody, a ci zabawę 
i sposobność pozbywania się ciężko nieraz zaro­
bionych groszy lub talarów.

Obraz przyszłości na wszystkie strony jaśnieje 
promieniejącem światłem; czyż nie ma w nim cienia? 
Nie będzie bez tego, jak  tameczny czas karnaw a­
łowy, teraźniejszy pouurą ma stronę swoję. Z ser­
cem gniewu pełnern, spogląda upośledzony na 
okna pałaców rzęsisto oświecone, a z przeklęstwa- 
mi w ustach, ustępuje pędzącym przez ulice ko­
niom które z szybkością w iatru zwożą gości do 
miejsca zabaw i zbytków, I on chciałby być we­
sołym, bo gdzie wszyscy gonią za rozrywkami, 
radby i on pohulać kiedy około siebie widzi tyle 
rozkoszy, ale gdziekolwiek zapuka wszędzie drzwi 
zamknęli, bo do zabawy trzeba mieć pieniądze, 
w kieszeniach jego dziury na miejscu monety. Cóż 
mu pozostaje, chcąc zadość uczynić żądzom swo­
im? Rzuca się na własność cudzą.; kradnie, a po­
stępkiem swoim nabyw a praw a do wykonania te­
go, czego położenie jego mu wzbrania. W ięcej jak  
zwykle pisma nasze w ostatnich dniach były na­
pełnione doniesieniami o kradzieżach rozmaitego 
gatunku i rozmiaru; mantyle, chustki, futra, lornety 
teatralne i t. p. w równem były niebezpieczeństwie 
co i kosztowności, bielizna i sprzęty domowe zam­
kami obwarowane. W ięzienia przepełnione zło­
dziejami, a codzień nowi przybyw ają goście. Apo- 
wód do tego wszystkiego? W strę t do pracy, za­
pęd do bawienia się, które jak  się zdaje, są pięt­
nem naszego czasu, przynajmniej u nas.

WIADOMOŚCI ZAGRAMCZftK
A M E  R Y K A.

— O mianowaniu jenerała Cass sekretarzem sta- 
nu (to je s t naczelnikiem gabinetu i ministrem spraw 
zagranicznych), Times wyraża się w następujący 
sp osób :

»Bvł czas kiedy ta  nominacja byłaby uważaną 
w Anglji jako bardzo wyraźna; i ważna demon-

przedsejmikowym, gdy się już było zjechało 
wielu obywateli, i z drobniejszej szlachty. Nie 
potrzeba było i tej okoliczności, sam Lublin 
dostarczał i zpalestry i z mieszkańców, i z bli­
skich sąsiadów, ochotników, którzy Się zaw ę; 
chem wina, do pieczeni fańskiej, gćlżie się tyl­
ko Granowski ziawił zbiegali. On też sam tro­
skliwie szukał i zapraszał takich, co jego kie: 
lichom wydołali, a  miał dwa wielkie, jedeń 
nazywał się orłem, który w oburącz trzymać 
potrzeba było, gdyż brał w siebie pięć butelek 
wina, drugi niższy na krótkiej podstawie, i dla 
tego kaczka nazwany, mieścił w sobie trzy 
butelki. Był podówczas w Lublinie, niejaki 
Konrad Badowski obywatel wojewódzki, da­
wnego pisarza grodzkiego syn, mecenas dru­
giej klassy, człowiek niezmiernie otyły, posta* 
ci ogromnej, dowcipny jowialistaowego czasu, 
■wymowny w facecjach i żartach, śpiewający 
bardzo przyjemnym głosem, mogący jedynie 
mierzyć się z temi kielichami, a zatem zawsze 
pożądany gość na ucztach tego pana. Ten te­
dy sekretarz w. koronny Granowski wygra­
wszy przeforsowaną przez siebie sprawę, za­
prosił do siebie na obiad cały trybunał, z któ­
rego tylko prezydent nie stawił się, gdyż był 
w lekarstwie. Przy stole chodziły liczne kieli-

stracja. Jenerał Cass ma teraz łat 75, przez całe 
życie występował on z największą stauowczością 
i energją przeciw Anglji, jej ambicji, jej nienawi­
ści dla wolności i Ameryki. W  dawniejszych cza­
sach podobne wykrzykniki znajdowały przychyl­
ne ucho w Ameryce. Ale to już minęło i dawna 
nienawiść znacznie już straciła na sile. Czy wybór 
jenerała Cass dowodzi, że nowy prezydent pan 
B uchanan, nienajprzyjaźniej usposobionym jest 
względem Anglji, tego nie można ani stanowczo 
twierdżićh/fiTteż w prost zaprzeczać. Bądź i my je- 
dtiakźe f ę  w ybór rtbn żdećydowany Wył bardziej 
dla względów wewnętrznej niż' żagferfScznej poli­
tyki. i pan Buchanan dla tego zapewnie zwrócił 
się do jenerała Cass, ponieważ inaczej pozostałby 
mu tylko w ybór między pp. Cobb iW alker (stron­
nikami południa). Być także może że jenerał Cass 
tymczasowo tylko obejmuje tę posadę aby ją  pó­
źniej panu Cobb odstąpić. To wszystko nie jest 
nieprawdopódobńem, ale w ogóle Anglja będzie 
mogła bardzo korzystnie postawne się z jenerałem 
Cass, ponieważ jego dotychczasowe postępowanie 
uw alnia go ód, potrzeby wystąpienia opryskliw ie 
względem Anglji dla zyskania popularności, bo 
ją  za to samo właśnie ju ż  oddawna pdsiada."

[Times).
— Rząd Stanów Zjednoczonych na przedsta­

wienie komissarza emigracji posłał wszystkim swo­
im ajentom konsularnym  i dyplomatycznym w  kra­
jach  europejskich gdzie wychodztwo obecnie jest 
w' ruchu, okólnik, aby zwrócili uwagę tych rzą­
dów, na ciągłe nadużycia w przedaży biletów prze­
prawy do miejsc wychodztwa, a mianowicie na 
część podróży przez terrytorjuin Stanów Zjedno­
czonych. Bardzo wiele takich biletów okazuje się 
fałszywemi, a i te które są prawdziwe, okazują się 
nielitościwie przepłaconemu Ajenci amerykańscy 
mają polecenie ostrzegać emigrantów, aby podob­
nych biletów nie kupowali gdzie indziej aż dopie­
ro w New-Yorku, gdzie filantropijne towarzystwo 
wspiera wychodeów, wszelkich środków  iiży- 
wa aby im i ulżyć dostanie się do miejsc o- 
znaozonych. Dńwńiej oszukaństWa tego rodza­
ju  odbywały się w Nów-York, ale ponieważ ści­
sły nadzór policji tamtejszej położył im nakoniec 
tamę, widać przeto że niegodziwi spekulanci te­
go rodzaju przenieśli się teraz do europejskich 
krajów z których wychodztwo do Ameryki odby­
wa się na dość znaczną stopę. (Neue Pr. Zeit.)

C H I N  Y.
— Listy missjonarzy z Hong-Kong datowane 

w połowie stycznia, a zamieszczone w dzienniku 
Times z dnia 12 b. m., przedstaw iają położenie 
członków missji jako  bardzo smutne, szczególnie 
w blizkości Kantonu i od czasu różpoezęeia nie­
porozumień i nieprzyjacielskich kroków. Nawet 
niemieccy misjonarze ujrzeli się zmuszonemu od­
dalić się z stałego lądu i szukać bezpieczniejszego 
schronienia w Macao albo Hong-Kong. Tyloletnie 
ich usiłowania nie były dostatecznemi do zmniejsze­
nia nienawiści chińczyków dla wszystkich cudzo­
ziemców bez wyjątku i tylko bardzo male gminy

chy, gdy się marszałek i deputaci oddalili na 
południową ąessję, okazała się w dłoni G ra­
no wskiego kaczka, a pótem Orzeł, i wkrótce 
objawiła się manja amerykanina. „Kto mnie 
kocha to samo zrobi co ja “ i z kielichem w rę­
ku wyszedł na ulicę, na pół nago, z koszulą 
uwiązaną u pasa. Gdy przyjaciele przystojnie 
tibrani, i schludnie nosżący się, zaczęli na to 
hasło zrzucać z-siebie ubiory, poczęła się de­
zercja tych wszystkich, szczególniej uboższej 
szlachty, którzy poczuwali się do nieporządku 
i niechlujstwa pod długą polską suknią ukry­
tego, ale hajducy i lokaje na rozkaz pana, u- 
ciekających chwytali, obnażali, a sami współ­
biesiadnicy, jedni przez pustotę i żartobliwość, 
drudzy ptzez gorliwość dla pana, służalcom 
pómagali. W  mgnieniu oka, stanęła na ulicy 
czereda na pół naga; zajechała bryka dzielne- 
nii końmi, z dwiema beczkami wina, z wycię- 
temi wątofami. Badowski na pół nagi, siada 
jak  Bachus na jedną ż nich, dają mu wielką 
chochlę srebrną od zupy, czerpa trunek z be­
czki, nalewa w kielichy, i ta cała pijacka ga- 
wiedź rusza w processji, i w dzień biały idzie 
przez ulicę, ku Krakowskiej bramie.

Co za widok osobliwszy i gorszący, doośm-



chińskie s ta ły  sięŁprzyśtępnem i nauce ohrystja- 
nizmu. (Keue Pr. Zeit.)

F  R  A N C J A.
P aryż 13 Marca B ilans-banku  fraucuzkiego zo­

stał dziś ogłoszony w Monitorze. Jak  przew idyw a­
no, p rzedstaw ia on znaczne pow iększenie w gó tow i- 
znie, ale inne rozdziały  b ilansu  w ykazu je  znaczne 
zw olnienie w in te re ssach  hand low ych . W  Ogóle 
spekulanci nie znaleźli w  bilansie banku  pow odów  
ufności ty le  silnych, żeby m ogły z neutralizow ać 
sku tk i niepew ności w jak iej pozostają do tąd  co 
do podatku  od papierów  finansow ych. P otw ierdza 
się pogłoska, że podatek  ten ściągany będzie za 
pom ocą podw yższenia stem pla od akcji z 5 na 15 
cent. za sto franków .

W  początku giełdy ren ta  3 %  przeszła za kurs 
71,10, ale to ty lko  było chw ilow e podw yższenie, 
w kró tce k u rsa  w zięły w steczny ru ch  i doszły do 
70,90.

— W czoraj w ieczorem  by ł koncert u  .dw oru . 
M iserere  z op. Ti'oratore było przyjęte zżyw em i o- 
klaskam i. K oncert ten zresztą  na k tórym  było bli­
sko tysiąca  zaproszonych  i k tó ry  odbył się w sali 
m arszałków , m iał w ielkie pow odzenie.

U w ażano na  tej zabaw ie w szystk ich  ainbassado- 
rów , tudzież m inistrów  pruskiego, saskiego i w ir- 
tem berskiego. W  dniu 22gim b. m. będzie znowu 
koncert u  dw oru.

W ielebnv  k s iąd z  A m anthón1 m iał posłuchanie u 
Jego Ces. M ości przed w yjazdem  do R zym u, gdzie 
ja k  w iadom o ma otrzym ać poświęcenie. N ow y  bi­
skup Isp ah an u  będzie m iał ńa w schodzie pięć m ik s t ' 
d jecezjalnych, to je s t Ispahan , T eheran , T auris, 
M ossul i B assora, w T u rc ji azjatyckiej.

F eruk -C han  podobnon ie  pierw ej ud a  się do L o n ­
dy n u  aż po w ym ianie ratyfikacji. A m bassador p e r­
ski miał znow u konferencję z panem  M asson, mi­
nistrem  S tanów  Z jednoczonych,w przedm iocie kwe- 
stji trak ta tu  przyjaźni i hand lu  m iędzy szachem  i 
rządem  am erykańskim .

—  W ed łu g  doniesień z Nicei; N a j j a ś n i e j s z a  O - - 

w dow iała  C e s a r z o w a  W szech  R ossji doznała zna­
cznego polepszenia zdrow ia. J e j  C e s a r s k a  M o ść  
często p rzechadza się a lbo  odbyw a przejażdżki 
w  odkry tym  powozie. J e j  C e s a r s k a  M o ść  mało 
przyjm uje odw iedzin, ale J e j  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  
W i e l k a  K s i ę ż n a  H e l e n a  P a w ł ó w n a  czyni za n ią  ho­
nory  w J e j  rezydencji.

J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s i ą ż ę  K o n ­
s t a n t y  M i k o ł a j e w i c z , k tó ry  ja k  w iadom o znajduje 
się przy  swej N ajjaśniejszej Matce, tow arzyszyć 
J e j  będzie do Rzym u, dokąd  N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o -- 
w a  w dow a u d a  się w dniu  25tyin b. m. i zabaw i 
w  tein odw iecznein mieście do końca czerw ca i 
w p ro st z tam tąd  u d a  się do W ild b a d  d la  rozpo­
częcia na  now o kuracji w odnej.

—  Jenera ł V audrey , kom endant pałacu T u ile rie s ,' 
by ły  pułkow nik arty lerji w S trasbu rgu ,w  czasie za ­
m achu L udw ika N apoleona w  k tórym  miał udział,, 
um arł w czoraj na wsi w bliskości P ary ża . N iebo­
szczyk pomimo sw ego stopn ia  i obow iązkow urzę-.. 
dow ych , żył bardzo  w odosobnieniu. Pom im o try ­
um fu s p raw y której się by ł poświęcił, u legł on głę-

dziesiąt osób, na pół nagich; wielu potrząsa­
jących brudnemi łachmanami, które wprzód 
suknia osłaniała; tańcujących, skaczących, ta ­
czających się, śmiejących się, śpiewających," 
lub ze zbytku trunku upadających, i oddają­
cych ustami, to co gardłem pochłoniętem by­
ło. Prawdziwy obraz orgji Bachusa, tyrsów 
jej tylko niedostawało, najśmieszniejsza, naj­
dziwaczniejsza i oburzająca. „Idźmy do pre- 
zydenta‘£ zaw ołał pan, i wtoczyli się w bramę 
Krakowską. Ostrzeżony marszałek trybunal­
ski odwołał sessję. Czereda minęła ratusz, 
weszła do kamienicy Makarewicza, gdzie p re ­
zydent mieszkał, zastawszy zamknięte drzwi 
od apartamentów, wybija je, wyciąga prezy­
denta z łóżka* chce zabrać z sobą na proce­
sję, ledwie się wymodlił słabością. Wieczorem 
dopiero cały orszak wrócił do mieszkania 
Granowskiego, którego po tym tryumfalnym 
pochodzie sen zmorzył, i usnął na swoich bo­
haterskich laurach. Co ja  własnemi oczyma 
widziałem, o tern Staszic wspomniał ze słysze­
nia w pochwale Jędrzeja Zamojskiego.

W ojewoda Lubelski Hryniewiecki, podko­
morzy Dłuski, starcy poważni, ojciec mój, stol­
nik W ybranowski, i chorąży lubelski Ponia-

bokiem u sm utkow i, z pow odu m yśli ż e jeg o  osobi­
ste położenie może być żle w idziane w arm ji. Było 
to błędne mniemanie pochodzące ze zbytecznej d ra- 
źłiwości p o d  w zględem  w ojskow ego punktu  h o ­
noru.

—  Dużo je s t p rzesady  w  tern co tu  głoszą pod 
względem  posłania w y p raw y  francńzkiej do Chin. 
Rzeczyw iście zaw arto  z A ąglją  uk ład  k tó ry  będzie 
zachow any w zupełności, ale w ypraw a o której 
mowa, będzie bardzo szczupłą z pow odów  oszczę­
dności. I  tak  nie ma podobno m ow y o w ysłaniu 
naw et jednego  bataljonu  w ojska m orskiego.

Możemy zapew nić że w ypraw a h iszpańska  prze­
ciw M exykow i, obudzą tern w iększe zajęcie we 
F rancji i Anglji, poniew aż świeże negocjacje S ta ­
nów Z jednoczonych z prezydentem  C om ontort mo­
g ą  w yw ołać w ażne w ypadki. Znany je s t  bowiem 
system  now ego prezyden ta  S tanów  Zjednoczonych 
p. B uchanan  i jenera ła  Cass. K ilka  sta tków  angiel­
skich i francuzkich  ma udać się na w ody H avauy, 
d la  czuw ania nad  w ypadkam i.

— R ada  stanu  m iała dziś zgrom adzić się w Fui- 
leries pod  p rezydencją  Cesarza, ale posiedzenie 
to zostało odw ołane. Żdaje się, że zgodzono się 
już  ostatecznie w zględem  now ego system u p o d a t­
ków . System  paten tów  zdstanie przerob iony  i p o ­
w iększony; op łata  s tosunkow a stem pla, zostanie 
także pow iększoną przy  każdein kw itow aniu  bez 
w zględu na w artość. D otychczasow a opła ta  5 c., 
podw yższoną zostanie do 15 c. N ic zresztą  w sy ­
stemie naSzyeh podatków  nie: zostanie, zmienione. 
O bliczają na jak ie  20 m iljouów  Ir. dochód  nowego 
podatku . G iełda k tó ra  bardzo by ła  przestraszoną, 
okazuje się przynajm niej przez pół zadow oloną. 
Nie sądzą  tu  żeby to now e zarządzenie w yw arło 
n iepom yślny w płvw  n a  interessa, tern bardziej że 
now y ten  podatek  będzie bardzo popu larnym  na 
prow incji.

—  D w udziestu  pięciu do trzy d z iestu  członków  
ciała praw odaw czego, k tó rych  w niosek w yw ołał 
w  przeszłym  roku  p ro jek t podatku  od papierów  
przem ysłow ych, k tó ry  w tym  roku  zostanie w uży­
cie w prow adzony, m ają  się zgrom adzić w p rzy ­
szłym  tygodniu  na  w ielką ucztę, aby  obchodzić 
try u m f swojej m yśli i p rzygo tow ać argum enta k tó ­
re m ają przedstaw ić  na posiedzeniu przeciw  d o ­
w odzeniu  p. C hasseloup L aubat. (/ud. Belge.)

—  W iadom o że Cesarz udziela posłuchanie w po­
niedziałek. D ow iedziaw szy się, że Cesarz w tym  
dniu  przyjm uje, p rzekupki głów nego ta rg u  (les d a ­
mes de la H alle), u d a ły  się przedw czoraj W liczbie 
około sześciuset do pałacu  lu ile r ie s , żądając aby 
je  w prow adzono. Ale nie jesteśm y już w czasach 
L udw ika X IY go  i hrab iego  d ’A rtois. Cesarz p rzy j­
m uje n iekiedy deputacje przekupek, czasem czyni 
im ten zaszczyt że byw a na ich balach , ale p o trze­
ba aby  tak ie  ęeremouje ludow e by ły  w iedziano n a ­
p rzó d  i uregulow ane zgodnie z etykietą. B ataljon  
żeński tłoczył się przy k ra tach  Tuileries i zaczął 
ju ż  naw et w yd aw ać  pełne uszanow ania  okrzyki, 
dom agając się z naleganiem  żeby im pozw olono zo­
baczyć kochanego Cesarza. W y słan o  do nich  je ­
dnego, szam belana służbow ego i ten- ośw iadczył im

towski, unikali tego rodzaju uczt, i nigdy się 
na nich nie znajdowali. Ojciec mój którego 
Granowski bardzo lubił i poważał, tak  się był 
obawa tych pijackich festynów zraził, iż ten 
pan musiał musiał mu dać słowo honoru, że 
go nigdy do kielichów przymuszać nie będzie. 
Razu jednego przejeżdżaliśmy przez Garbów 
do Markuszowa, gdyśmy mijali tviatraki przy 
granicy Markuszowskiej stojące, w ypada ua- 
gle liczna czereda liberji i biesiadników, za­
trzymuje spłoszone krzykiem konie, i wtym 
momencie, za wiatrakiem ukryty ukazuje się 
Granowski już podpiły z orłem w,ręku. „W i­
taj panie sędzio!“ odezwał się, „tak to dotrzy­
mujesz słowa, mijasz przyjaciela, więc i ja  nie 
dotrzymam, albo więc nie uchybiaj przyrzecze­
nia i wstąp, a musić cię nie będę do kielicha, 
albo jedź ale wypij.“ — W ybrał mój ojciec 
pierwsze, udaliśmy się z całem gronem pieszo 
do Przybysławic, tam zastaliśmy liczne tow a­
rzystwo, kielichy szły szybko koleją. Ow Ba­
dowski o którym wyżej wspomniałem, już był 
tak pijany, zenie mogąc się ruszać, stał o ścia­
nę oparty, już kielicha nie mógł utrzymać w rę­
ku, a tu wołano raz wraz: „Do ciebie panie 
Konradzie.“ Otwierał wiec tylko gębę, aprzy- 
chodzący wycedzali mu kielichy w gardło,

uprzejm ie że Cesarz w tej chw ili przyjm uje wielkie 
ciała polityczne: u A my, odezw ała się mama Le- 
bon, najo ty lsza z p rzekupek , czyż to m y także uie 
jesteśm y ciała, i nie należem y do państw a?"

T rz y  dam y deputow ane z całej g rom ady  zostały 
w puszczone.... do p rzedpokoju  i w yłożyły  cel swego 
przybycia. D am y z T argow icy  skarżą  się że now y 
budynek  nie p rzedstaw ia  dość m iejsca d la prze- 
dających  i dość pow ietrza i św ia tła  i odw ołu ją się 
do C esarza przeciw  planom  panów  budow niczych.

Szam belan pow rócił z listem  urzędow ym do  pre­
fek ta  policji, a deputacja  u d a ła s ię  do jed u eg o h an - 
d lu  win d lao d b y c ia  n a rad y  ad referendum  (jak  po­
seł pruski). hCóż nam  z prefek ta  policji, rzek ła  je ­
dna  z pełnom ocniczek, by łyśm y już  u  niego i nic 
nam  nie obiecał; nam  trzeba  Cesarza, chcem y Ce­
sarza  zobaczyć."

W rzaw a  coraz w zrasta ła  i m usiano nakoniee 
p rzyrzec  tym  damom, że C esarz w yznaczy d la  n ich  
osobny dzień posłuchania. W iadom ość ta  została  
p rzy ję ta  z w ielką radością  na w szystk ich  targach .

(Le Kord).
i— W iercenie studn i w P assy , k tóre  postępow a­

ło w  osta tn ich  dn iach  z pośpiechem , zostało  zno­
w u przerw ane skutkiem  złam ania się zębów  św i­
d ra , k tóre  pozostały  w  gruncie. Już  od dnia 9go 
b. m. p racu ją  n ad  w ydobyciem  ich.

— Jeśli p o staw a  zachow ana przez p. H atzfe ld  
na drugiem  posiedzeniu konferencji, zm ięszała nie­
co pełnom ocników  w ielkich m ocarstw , dziś dziw na 
pow olność gabinetu  pruskiego w w ypraw ieniu  o d ­
pow iedzi n azap y tau ie  p. H atzfeld  o dalsze in struk ­
cje, zdaje się nie pom ału  niem iłą gabinetow i fran- 
cuzkieinu. Liczono tu  na prędkie załatw ienie sp ra ­
w y N euszatelu, a tym czasem  obecnie zdaje się że 
w  B erlinie uw ażano za stosow ne zw łoczyć ten in­
teres.

To co tu  pow iedzieliśm y, je s t echem w rażenia 
jak iego  tu  ogół doznaje. Jeśli dzisiaj lub  ju tro  
rano odpow iedź kró la  pruskiego dojdzie do rąk  
pana  H atzfeld , spodziew ać; się należy że  ona bę­
dzie tego rodzaju , iż należycie w ynagrodzi czas 
przez jak i na n ią oczekiw ano. (Indep. Belge).

G R E C J A .
O statn ia poczta z A ten p rzyw iozła  k ilka d ro ­

bnych  now in od dw oru  i św ia ta  dyplom atycznego. 
W  dniu  l i ty m  lu tego kró low a w obecności k ró la  i 
z u ro czy stą  cerem onią położyła w ęgielny kam ień 
szp ita la  sierot. P a n v p u  der Goltz, do tychczasow y 
m inister rezyden t rządu  pruskiego w A tenach, o- 
trzym ał pism o uw ierzy teln iające go ja k o  nadzw y­
czajnego posła  i pełnom ocnego m inistra. N akoniee 
p. Persian i sp raw u jący  in teressa rossy jsk ie  w A te- 
nach , a u d a jący  się obecnie na  podobnąż posadę 
do dw oru  hanow erskiego, doniósł rządow i g re­
ckiem u o m ianow aniu  w  jego  miejsce p. Ozerow.

(Independance Belgej.
K S IĘ Z T W A  N A D D U N A JSK IE .

—  P iszą  z P a ry ża  do gazety K ord:
N adeszłe do. tu tejszego m inisterstw a spraw  za­

g ran icznych  depesze, da ją  pow ód do p rzypuszcze­
nia, że kajm akan  m ołdaw ski T eodor B als z um arł 
w sku tk u  o trucia.

z których trunek bulkącząc jak  w przepaść 
przez gardło przelewał się. Szczególna rzecz, 
że tak parę godzin stojąc oparty o ścianę, po­
tem jak  ze snu ocucony, chodził, śpiewał, i ca­
łe towarzystwo przetrwał. Ten Badowski, był 
prócz tego wielkim żarłokiem, miałem z nim 
dobrą znajomość, gdyż z bratem jego Aman- 
dem chodziłem do szkół w Zamościu. On je 
wprawdzie kończył, gdy ja  je  zaczynałem; 
przez te związki gdy przejeżdżał bliską Pio­
trowic, nie mijał mego domu. Raz przyjecha­
wszy po obiedzie podchmielony a  głodny, pro­
sił o zrazy i kaszę ze skwarkami, nim jeprzy- 
rządzono, wypił trzy butelki porteru, potem 
zjadłszy spory półmisek zrazów i kaszy, i dwa 
kapłony, wypił cztery butelki wina, i wyje­
chał. Był to człowiek dowcipny, zabawny, nie 
uczony, lecz jak  na swój czas nie głupi, p ra­
wnik nie wykrętny, dobry Polak, w gruncie 
praw y i szlachetny człowiek, nie był nałogo­
wym pijakiem, lecz opojem i żarłokiem nie­
słychanym.

D alszy ciąg nastąpi).



Corresp.Havas doniosła następującą wiadomość:
Nieugiętość z jaką Austrja ciągle sprzeciwia się 

połączeniu Księztw Nadduilajskich wywołała nie­
dawno bardzo energiczne oświadczenie jednego 
z wielkich mocarstw. Austrja najprzód, chociaż 
bez skutku, starała się wystawić przedłużenie swo­
jej okupacji jako korzystne dla zupełnie swobo­
dnego objawienia się życzeń dywanów'. Następnie 
lir. Buol oświadczył, że Księztwa zostaną w cza­
sie oznaczonym opuszczone, ale armja austrjacka 
utworzy korpus obserwacyjny na granicy Multan 
i Wołoszczyzny aż do czasu zupełnego ukończe­
nia sprawy organizacji, ale na to odpowiedziały 
inne mocarstwa a mianowicie Turcja, że w takim 
razie postawi także korpus obserwacyjny na gra­
nicy Księztw.

Obecnie wpółurzędowa Oest. Zeilung oświad­
cza w bardzo ostrym artykule, że całe to podanie 
francuzkiego dziennika od początku aż do końca 
jest najzupełniejszem zmyśleniem i że ani jednego 
słowa prawdy upatrzyć w niią nie można.

(Keue Preussische Zeilung).
T U ' R C J A.

Konstantynopol 2 Marca. Główną dzisiejszą no­
winą jest załatwienie sprawy Banku, które prze­
widywaliśmy od niejakiego czasu, chociaż opinja 
publiczna nie sądziła żeby ono było tak blizkie. 
Kilka punktów które pozostawały do uregulowa­
nia po porozumieniu się ogóluem między stronami 
interesowanemi, przedstawiło różne trudności któ­
rych jednak załatwienie było pewnem prędzej czy 
później, tylko że powszechnie sądzono, że takowe 
wywołają może długie negocjacje, a niektórzy na­
wet przypuszczali, że cala sprawa może być przez 
to narażoną na niepowodzenie. Ula tego też a- 
jenci Towarzystwa czując zapewnie niebezpie­
czeństwo położenia, posłali telegrafem do Londy­
nu zapytanie do swoich mocodawców, czy mogą 
niezwłócząc dłużej przystąpić do ostatecznego u- 
kładu w warunkach wymaganych przez Portę.

W  skutku pomyślnej odpowiedzi która im zo­
stała przysłaną, a którą zaraz zakomunikowali mi­
nistrom,wielki wezyr zgromadził|u siebie ministrów, 
spraw zapranicznych Ettem-paszę, skarbu Mussa- 
Safet-paszę, i handlu Ismaila-paszę, i we czterech 
roztrząsnąwszy na nowo i jak najściślej wszyst­
kie projekta Banku przedstawione do obecnej 
chwili Wysokiej Porcie i porównawszy z progra­
mem Porty statuta przedstawione przez Towa­
rzystwo angielskie, wprowadzili w tych ostatnich 
wszelkie modyfikacje uważane za konieczne w in­
teresie rządu ottomańskiego. Ajenci Towarzystwa 
przyzwanidlarozpatrzenia tych modyfikacji,przy­
jęli je na mocy swoich pełnomocnictw i przed­
wczoraj statuta tak ułożone ostatecznie zostały 
przedstawione kommissji zgromadzonej w kom­
plecie u Wysokiej Porty i która po dojrzałem roz­
trząsaniu uznała je  zgodnemi z programem rządu. 
Zaraz na tem posiedzeniu spisany został protokoł 
i podpisany przez wszystkich członków kommissji. 
W  protokóle tym oświadczono, że Bank w ten 
sposób uorganizowany i łączący w sobie tak ko­
rzystne warunki, przyniesie niewątpliwie ważne 
usługi dla Turcji.

Między waźnemi ustąpieniami uezynionemi przez 
Towarzystwo angielskie, znajduje się przyjęte 
przez nie zobowiązanie, ograniczenia emissji pa­
pierów bankowych do podwójnej ilości zapasu 
kruszcowego. Drugim punktem niemniej ważnym 
jest to, że Porta waruje sobie tylko dyrekcję osie­
dlić się mającą w Konstantynopolu i nie będzie 
miała żadnych stosunków z komitetem londyń­
skim. Uregulowanie kwestji szczegółówjtyczących 
się składu tej dyrekcji, będzie przedmiotem pó­
źniejszych narad i umowy której zasady już są u- 
łożone.

Szybkie załatwienie tej sprawy powszechnie 
jest tu przypisywane dzielnemu współdziałaniu 
ambassady angielskiej, która straciwszy nadzieję 
nakłonienia Porty na zmianę jej programu, użyła 
wysokich wpływów i potężnych interesów aby 
nakłonić Towarzystwo do uczynienia żądanych 
ustąpieri, dla zapewnienia powodzenia tranzakcji 
którą lord Stratford de RedclifFe żywo się intere­
sował od samego początku i która zdaje się mieć 
dla niego ze względu który łatwo zgadnąć, daleko 
większą ważność niż prosta kwestja finansowa.

Ostatecznie ułożone statuty miały być wczoraj 
przedstawione na radzie ministrów zgromadzonej 
u Wysokiej Porty.

Kwestja Banku zajmowała wyłącznie uwagę ga­
binetu i dywanu w ciągu przyszłego tygodnia, i

oprócz tej sprawy nie ma prawie nic do doniesie­
nia. Mianowaną tylko została komissja mająca wy­
najdywać najstosowniejsze środki ku wprowadze­
niu hatyhumajun w wykonanie na prowincjach i 
zaproponować reformy mające być wprowadzone 
w organizacji paszalików i w rozwinięciu organi­
zacji miast. Kommissja ta ułożona z ludzi świa­
tłych i najbardziej obeznanych z organizacją ad­
ministracji europejskiej, została oddaną pod czyn­
ny kierunek wielkiego wezyra. (Ind. Belge).

R U 7 J I A 1 T O S C I .  
Studnia artezyjska w  Passy.
Wiercenie studni artezyjskiej na równinie Pas­

sy, postępuje z nieustannym pośpiechem. W dniu 
24tym lutego po południu, głębokość wynosiła 500 
metrów i 44 centimetr (łokci 8681, wczoraj wieczo­
rem było już  600 metrów (łokci 1041).

Wszystkie przygotowania poczyniono jak naj­
troskliwiej na przyjęcie wody której się co chwila 
spodziewają. Wykopano szeroki rów dla popro­
wadzenia do ogromnego kanału pierwszego wy­
buchu wody, który niewątpliwie pomięszany bę­
dzie z ziemią i piaskiem. Następnie kiedy woda 
będzie już czysta, rozbiór chemiczny stanowić bę­
dzie czy woda ta ma być użytą do zasilania stru­
mienia w lasku bulońskim, lub też do użytków do­
mowych i przemysłowych.

Zwiedzałem, mówi kęrrespondent gazety Kord, 
roboty tej studni dziś zrana (3 marca) w towa­
rzystwie inżynjera, który mi udzielił ciekawych 
szczegółów względem tego cudu hydraulicznego. 
Świder doszedł do 510 metrów głębokości, jest to 
prawie trzy razy tyle jak  wysokość wielkiej pira­
midy egipskiej i spodziewają się, że woda wytry- 
śnie za ośm dni, bo w tej chwili świdrują, jak  się 
zdaje, w ostatniej warstwie żwiru, która pokrywa 
zwykle podziemną wodę.

Ciekawe spory miały miejsce w tych dniach 
w radzie municypalnej, w przedmiocie studni ar­
tezyjskiej w Passy. Wiadomo, że studnia ta ma 
1 metr (1 łokieć i 17'/•* ca^) średnicy w całej swo­
jej głębokości. Pewien inżynjer saski utrzymuje, 
że kolumna wody będzie odpowiednią wielkości 
otworu, co stanowić będzie niezmierną ilość, pra­
wie równą dziesiątej części wody Sekwany. Inni 
inżynierowie, równie znakomici nauką, utrzymu­
ją  przeciwnie, że ilość wody nie będzie bynaj­
mniej odpowdednią wielkości otworu i że rezultat 
będzie ten sam co za pomocą studni zwyczajnej 
średnicy. Fakt dopiero roztrzygnie to zagad­
nienie.

Dzień w którym w’oda wytryśnie 'tu  z głębo­
kich wnętrzności ziemi, będzie dla nauki i dla cie­
kawości publicznej wielkim dniem. Mnóstwo osób 
znajdować się będzie na tem widowisku, w któ- 
rem i Cesarz chce mieć udział. Przygotowują o- 
becnie olbrzymi rezerwoar lany z surowcu, dla o- 
czekiwanej wody i kanały dla odpływu zbytecz­
nej jej ilości. Górne rezerwoary, także z surow­
cu, są tak urządzone, żeby woda mogła się wie­
trzyć spadając kaskadami w dolne rezerwoary. 
Potrzeba koniecznie nasycać wodę powietrzem, a- 
by ryby lasku bulońskiego mogły w niej żyć, je­
śli, jak powiedzieliśmy wyżej, rozbiór chemiczny 
wykaże, że woda ta będzie na ten cel zdatną. Ka­
skady tego rezerwoaru tworzyć będą nader pię­
kny widok.

D O N I E S I E N I A .  
Księgarnia R. Fricdleiua przy ulicy

S e n a t o r s k i e j  n r  4 6 0  O d e b r a ł a  n a s t ę p u j ą c e  n o w o ś c i  l i t e r a -  
r a c k ie :  P ie ś ń  o p ó lk u  I g o r a ,  s t a r o s ł a w i a ń s k i  p o e m a t  z XII  
w ie k a ,  p r z e k ł a d  ks.  A b .  S t .  K r a s i ń s k i e g o  r s .  ł k o p .  5 0 . —  
P is m a  k r y ty c z n o - f i lo z o f i c z n e  A  N o w o s ie ls k ie g o ,  i  t o m y  r s .  
3 .  I l i s to r ja  n a tu r a ln a  s y s t e m a t y c z n i e  u ło ż o n a  p o d ł u g  Miloe 
E d w a r d a  B e i c h e n b a c h o ,  i w ie lu  i n n y c h  n a t u r a l i s t ó w ,  p rz e z  
p.  E.  L e ś n ie w s k ie g o ,  w y d a n i e  d r u g i e  p o m n o ż o n e  i o z d o b i o ­
n e  4 8  t a b l i c a m i  k o l o r o w a n e m i ,  tu d z i e z  w ie l ą  k l i szam i  w  t e x -  
c ie .  T o m  ł c z ć ś ć  I, z p r z e d p ł a t ą  n a  6 z e s z y t ó w  czyli  t r zy  
d u ż e  t o m y  w  Sco  rs .  9 .  A ę a m e m n o m  t r a g e d j a  E s c h y l e s a  
p r z e k ł a d a n i a  Z. K o c h o w s k i e g o  k o p  7 3 .  (N r  6 8 — I) .

Z a r z ą d  d ó b r  O P A T Ó W E K
W i a d o m o  c z y m ,  ż e  w e  wsi T r o j a n o w i e  o w i o r s t  7 o d  K a l i ­
sza  n a d  s z o s s ą  p o ł o ż o n ć j ,  m o ż n a  d o s t a ć  k a ż d e g o  c z a s u  za 
p o p r z e d n i e m  o b s t a l o w a n i e m  , w ię k s z e  i m n i e j s z e  i lo śc i 
Wapna n ie g a s z o n e g o  p o  z n iz o n ć j  c e n i e  to  j e s t  k o ­
r z e c  p o  k o p .  6 9 ,  a w i r t e l  p o  ko p .  3 0 .  O b s t a lu n k i  te  m o g ą  
b y ć  r o b i o n e  w  s a m y m  O p a t ó w k u  lu b  w  h o te lu  B e r l i ń s k im  u 
p .  P e s z k e  w Kaliszu .  (Nr 7 4  —  ł ) .

Do sprzedania D O B R A :
1 .  STEKLIN i 2 *  NOWOGRÓDEK,
w  p o w .  Łiimowskim z t y c h  S te k l in  l e ż y  n a  t r a k ­
c ie  o d  L ip n a  m il  2 ,  a od  T o r u n i a  r s .  3 .  Ma r o z c i ą g ł o ś c i  
w ię c ć j  8 0  w łó k ;  g r u n t a  w s z y s tk i e  d o b r e ,  w y s i e w u  o z im in y  
p r z e s z ło  5 0 0  k o r c y ,  la s  d o s t a t e c z n y ,  r o b o c i z n ę  w y s t a r c z a ­
j ą c ą ,  c z y n s z e  i z n a c z ą  p r o p i n a c j ę ,  t r z y  f o lw a rk i '  —  D o b r a  
N o w o g r ó d e k  le żą  n a d  W is ł ą ,  n a p r z e c i w  m. N ie s z a w y ,  r o z ­
le g ł e  p r z e s z ł o  2 0 0  w łó k ,  o d l e g ł e  o d  S te k l in a  m ilę ,  m a j ą  l a ­
sy  m ł o d e ,  ł ą k  p r z e s z ł o  4 0  w łó k ,  c zy n s z e ,  p r o p i n a c j ę  z n a ­
czn ą ,  p r z e w ó z  p r z e z  W is łę ,  i m n ó s t w o  t o r l u .  P r z e c h o d z ą  
p rz e z  te  d o b r a  r z e c z k i ,  m a j ą c e  d o s t a t e c z n ą  w o d ę  d o  z a ł o ­
ż e n i a  w ie lk ic h  f a b ry k .  Z g ł o s i ć  s ię  m o ż n a  d o  w ła ś c i c i e l a  
w  N o w o g r ó d k u ,  f r a n c o  p r z e z  p o c z t ę  N ie s z a w a  (N r  7 3  —  ł .)

PR Z Y JE C H A L I DO W ARSZAWY 

B ie ls k i  Ig n .  o b .  z P a b ia n i c  
n r  5 8 5 ,  C h y l iń s k i  Kazi o b .  
z D ę b o lę k i  n r  4 1 4 ,  C h o c i­
s z e w s k i  P i o t r  o b .  z R ę k o c ia  
n r  51  3 ,  G u tk o w s k i  Ig n .  ob .  
z S t r a c h ó w k a  n r  2 6 7 3 ,  J a -  
b ło ń s k i  J a n  o b .  z K rę g i  n r  
1 8 2  0 ,  K a r ś n ie k i  J a n  o b y w .  
z Ł y s z k o w i c  n r  4 1 4, K o g n o -  
w ie c k i  Z y g m u n t  d y m i s .  r o t ­
m i s t r z  z K o w n a  n r  6 2 5 ,  K a ­
s ze l  J ó z e f  o b  z D r ą ż g o w a n r  
6 3 4 ,  M e d y ń sk i  A n t .  o b y w .  
z K le c z e w a  n r  6 2 5 ,  M n ie w s k i  
W i to ld  o b .  z K u tn a  n r  4 7 6 ,  
O rd a  N a p o l e o n  o b .  z K o -  
b r y n i a  n r  6 3 4 ,  P ie c h o w s k i  
K saw .  o b .  z G u tk o w i c  n r  
5 8 4 ,  Ś l iw iń s k i  H j a c y n t  o b .  
z Ł u b i a n k o  w a  n r  5 8 5 , S tr z e m -  
b o r z  Jul.  o b .  z K o z ie n i c  n r  
5 8 4 ,  T y s z k ie w ic z  J ó z e f  o b .  
z W i ln a  n r  6 3 4 ,  W itk o w s k i  
J u l j a n  o b .  z N o w ć j  w si  n r  
6 2 5 ,  Z a b ło c k i  J ó z e f  o b v w .

z S w i m a r  n r  5 8 4 ,  Z ie le n ie ­
w s k i  J a n  o b .  z N a g ó r e k  n r  
5 5 6 ,  M o r o s F r a n .  l e k a rz  z P a ­
ry ż a  n r  6 2 3 ,  O l e n d o r f  H e n .  
k u p .  z W e n e c j i  n r  7 5 5 ,  T y ­
s z k ie w ic z  M ich a ł  h r .  z P a ­
ry ż a  n r  6 1 3 .

WYJECHALI I  WARSZAWY.
V z ie r z b ic k i  W ł a d .  o b y w .  

d o  P o m o r z a n ,  G ro th u s  E d m .  
o b .  d o D j a k o n o w a ,1 /o r o d y ń -  
s k i  L u c ja n  o b .  d o  M e te l in a ,  
L a s o c k i  L u d .  o b .  d o  C z u r n o -  
W 8,  Ł ą c z y ń s k i  K o n s t .  o b .  do- 
P r z ę s ł a w i c ,  Ł u n ie w s k i  Ant .  
o b y w .  d o  B o g u s z y c ,  O kęck i  
S t a n .  o b .  d o  S z c z a w i n a ,  O -  
b o r s k i  M aks.  o b .  do  P r o s z e -  
wa;  W a le w s k i  L u d  ob .  d o  
P a p r o tn i ,  S z c z e r b iń s k t  W ła d '  
o b .  d o  L u b l in a ,  Z d z i e c h o w -  
s k i  E d w .  o b .  d o  M le c z k o w a ,  
ks. Z ie le w ic z  D a m a z y  g w a r  - 
d j a n  k s ię ż y  F r a n c i s z k a n ó w  
d o  K r a k o w a .

Ii MIS GIEŁIIY WAniXAWIKIEJ.
dnia 17 Marca 1857 roku.

M o n e t y .
żądano płacono

Rs. kop. Ks. kop

P ó ł- im p e r ja ty  ro s sv j sk ie  . . . . 5 17 — —
D uka ty  bol lenderskie  nowe w a żn e  • — — — —

I *  »  p  i  e  r  y .

Obli. skar .  (4®/®) za  100 r s .  (opróęz  kup .) 84 64 — . —
Bile ty s ka rbu  K ró le s tw a  Polskie . ( 4 % . ' / , ) — — — —
L i s ty  z a s ta w n e  b ia łe  II o k re su  (op 

kuponu) ( 4 % )  . . za  100
rócz
złp . ■ _ _ •f r-

>

L i s ty  z a s ta w n e  b ia łe  III ok resu  (oprócz 
kuponu)  ( 4 % )  . . . za  15 rs . 14 43 ___ _

Obligacje  c z ą s tk o w e  na 500 zł.  (oprócz 
kuponu) ( 4 % ) .................................. . _ .

C er t .  banku  na obi. cz. li t.  A na 300 z ł . ---- 1 ---- — •—
„ „ li t.  B. na 200 z ł .  bez proc.
„ „ „ p ro c e n to w e  ( 5 u/ „ ) 

D o w ody  Kom. C en t r .  L i k w i d .  za  100 zł.
--- --- — —
--- — —

N o w a  ro s sy j sk a  pożyczka  z ro k u  1854 
oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . 102 60 _ _

„ „ . „ z roku 1855 104 10 — —
Obligi W s p ó łk i  Żeglugi P a r o w e j  w  Kró le ­

s tw ie  Polskiem ( 5 % )  za r s .  750 _ — —

W e  x  1 e  z  d n i a  16 b .  m .

B e r l i n ........................... 100 Tal. 2 M. 93 30 83 15
„ .................................. 100 Tal. k. t. _ — --- ---

G d a ń s k ........................... 100 Tal. 2 M. — — ---
............................................100 Tal. k. t. — — --- ___

H a m b u r g ............................ 300 BMk. 2 M. 142 20 ---
L o u d y n ........................... 1 Ft - St. 3 M. 6 25 _
M oskw a . . . . . 100 Rs. k. t. 99 — --- ---
P e te r s b u rg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 33 _

........................................ 100 Rs. k.  t . — — _ ---
P a r y ż  . . . . . .  300 Fran . 2 M. 74 70 --- ---

„ ..................................  300 F ran . 1 M. — — ---
W i e d e ń ........................... 150 Z ł .  R. 2 M. 91 95 - ---
W r o c ł a w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — ---

W a r t o ś ć  kuponu bieżącego od  obi. s k a r .  Rs.  1 kop.  8 5 %  
od l i s tó w  z a s ta w n y ch  kop.  14%  

od now e j  ro s sy j sk ić j  pożyczk i  Rs.  2 kop, 15*/18

CENY TAlUiWUE WlIlSZAWSIilE
z dnia 17 Marca 1857 roku.

Pszen ica  w y b o r o w a  od r s r .  6 kop. 45 do r s r .  — kop.  —
„ ś rednia  . „ „ 5 80 n u — a ~~

Ż y t o ........................... ......... n d tt 30 a „ — u
Groch polny.  . . „ „ -3 „ 75 it u '

„ c u k ro w y .  . „ „ ^ tt 80 „ „ — „ —
G ry k a ......................... „ „  3 tt — u a „ —
Jęczmień.  . . .  „ „ 3 It 30 a
Owies  . . . .  „ „ 2 It 75 u „ — tt
M ąka  pszenna k .  . „ „ 7 II 80 it n a "
Kasza jag lana  k. . „ „ 6 „ — u a it "

„ g ry cza .  z w y .  g. U * „ 28 „ u n
„ drob. g. „ --- It 48 n a " a 1

Słom y fu ra  z w y cza jn a „ 3 It — u it „ —
D rz e w a  sosn. sąż .  „ „ 7 It 50 u ii a —
Kartofli  k.  . . . „ „  1 II 35 u n  ~~~
O kow ita  bez a k cy z y  g. It 45 „ u
Siano, c e tn a r  . . . „ ", 4 It 5 tt „ — u

TEATR WIELKI. Jutro: Faust.

W  drukarn i  J.  L o s e r .  —  W o ln o  d ru k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia 6 (18)  Marca 1857 r .  —  S t a r s z y  cenzor, F. S o b te s ic z a ń sk i.


